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nu czci bohatęra-zcłnięrzo
Odsłonięcie pomnika Lisa-Kult w Rzeszowie

W czoraj Rzeszów przeżył pod 
niosłą f niezapomnianą uroczy­
sto ść : poświęcenie pomnika bo­
hatera -  zomierza, ś. p. Leopolda 
Lisa Kuli.

ś .  t'. Leopold L i  » Kula urodzi się 
11 Iktopeda ®9C roku w Koi dale pod 
Rzessoweut jbko s w  urzędnika kolejo- 
wtgo. U a ęsz a s i  <L aJwJły w  Rzeszo­
wie. dokąd todsio* alf przenieśli, i już 
Jawo uczeń 5  fcłary był Jednym z pder- 
•wszych organizatorów Związku S are - 
leckiego w Rzeszowite. W  roku 1914 w 
chwili wybuchu •wojny icalazł się w szc 
ragach Legjonów i przebył pierwszy 
chrzest bojowy juko pfutoLowy pod 
Krzvwopłotami. W  r. 1915 wziął ucwai 
w bitwach pod Wrzachowem, Żarnika­
mi i został porucznikiem w uznaniu je­
go talentów dowódcy 1 niezwykle dziel 
neąo iołnierza. W  i . 1916 Niemcy u- 
dekorowah go krzyżem żelaznym i w 
tymże roku młodziutki Lie -  Kula do­
stał rangę kapitana, bez przerwy trwa­
jąc w walkach.

Po ukońcaenAi wojny Lis - Kida ob­
jął i aczaluą komendę P. O. W . w Kljo 
•wie, następnie przedostał się do Polski 
I Jako major wziął udział w wałkach w 
obronie Lwowa, otoczy1 szereg zwy- 
ejęrkich walk pod Rawą Ruską, 3ełz- 
oen , dhurow em Pary dzid em.

7 marca ■ 919 roku w tanaze pułko­
we i;a ze 100 żołnierzami w walce z 2 
pułkami piechoty zginął pod Tarczy­
nem

33-1etni żołnierz -  bohater był 
jednym z najlepszych oficerów 
Legjonów, świecącym zawsze 
przykładem najwyższych cnót 
żołnierskich. W czoraj dzięki o- 
fiarności społeczeństwa odsłonię 
to w  podniosłej uroczystości 
pomnik jego, dłuta prof. W itti-
ga-

Już w przededniu uroczystoś­
ci miasto zostało udekorowane

zielenią i flagami. Do Rzeszowa i pragnącej złożyć hołd pamięci 
przybył P. Prezydent, marszał- bohatera. - 
kowie Sejmu i Senatu, liczni ge- I Uroczystości miały przebieg 
nerałowie i tłumy publiczności, | imponujący.

Kampanja o obniżkę ten
O r g a n iz a c je  p ra co w n ik ó w  urny 

s ło w y ch  w  P o ls c e  p o s ta n o w iły  
p o d ją ć  w p a ź d tie rn iK u  r. b. n a  te 
renae c a łe g o  k r a ju  k a m p a n ję  o 
o b n iż k ę  cen  a r ty k u łó w  jk a n e l iz o  
w aiiy cb  o b n iż k ę  k o m o rn e g o  o ra j, 
oen  e lek *# « ten ó p cł, tp j o s ta tn ie j 
g -ro rn ie  w  Warteaiw.iw.

Nowe pokłady węgla i nafty w Polne
J a k  się dowiadujemy, 35 geer 

logówr z Państw ow ego Instytu­
tu G eologicznego prowadzi o' 
becnie w szeregu m iejscowości 
polskich niezmiernie doniosłe 
badania w poszukiwaniu no­
wych skarbów  mineralnych.

Poszukiw ania te uwieńczone 
zostały  w kilku wypadkach po­
m yślnym  rezultatem, natrafioro  
bowiem na nowe pokłady cen­
nych minerałów, k tó ie  nadawać 
się będą do eksploatacji  prze­
m ysłow ej.  W śród odkryć znaj

duje s ię :  węgiel brunatny i śla­
dy nafty. W  m iejscow ości Cho- 
rnętowo, woj. kieleckiego n atra­
fiono na stosunkowo bliskie od 
powierzchni złoża węgla bru­
natnego, nadającego  się do pro 
dukcji gazu świetlnego.

Dla ustalenia dokładnych wy 
ników tego odkrycia  w yjeżdża 
na teren woj. kieleckiego wice­
dyrektor Instytutu Geologiczne 
go inż. Czarnocki.

Na ślady nafty  natrafiono w 
kilku m iejscowościach na po"

ludnie od B o ry sław ia, gdzie do 
ty ch czas nie prow adzono eksplo 
atacji szybów  naftow ych. P o ­
szukiwania le prowadzone są  
metodą geofizyczną przez spe­
cjalną kom isję pod kierownic 
twem  inż Janczew skiego. W  
skład komisji w chodzą: geolo­
gowie D rach y  i M itera, którzy  
w ysłani byli przez nasz R ząd  
do Stanów  Zjednoczonych A. P  
dla zapoznania się z nowemi me 
todam l poszukiwania ropy naf 
towej .stosow anem i przez prze

Iw iHiii ti H M ltli liniMiail Piliku
św ita nadzieja ratunku

Projekt domów pracy 
dla bezrobotnych

W  gmachu prezydjom Rady Mini- 
ł ł'ów  odbyło się z inicjatywy t>. prem- 
jerowej Prystarowej zebranie dyskusyj- 
ne La łemat domów pracy i apuoobow 
zatrudnienia bezrobo*nych.

W  netraniiu wzięli udział przedstawi­
ciele orgaoizacyj apoteoza ych, siły fa­
chowe i naukowe.

Zebranie zagaiła p ar Prystorowa 
poJrres.ając konieczność znalezienia no 
wych dróg przyjfciSt z yoruocą bezro­
botnym mafec " a  celu nletylko rato­
wanie k h  od głodu, lecz i ratowanie sa 
mopoczucia człow-eła ndkomu niepotrze 
boego i wyrzuconego niecko poza na- 
■wćas ły d a . Pani Prystorowa podkr-śli- 
h również konieczność oparcia się u 
tej pracy n i or„jmzac*uch społecz­
nych 1 fachowych dla uniknięć* dylefen 
tyzrau.

W yczerpujący referat na ten temat 
wygłosił p. Stefan Wikzyńsk,\ podkre 
ilając -orueczność stwurz*aia dla bez­
robotnych działek - oyludków. Kolejno 
poruszano ciekawe zagadnienia, jak na 
pr-,ykład uniknięcie stworzenia konkuren 
c .  dla mzemysiu 1 rzemiosł, prowadzę 
nie akcji zatrudnienia hezrofcomych ra­
zem z akcją opieki apołecznel i Ł p.

Zebran,e wyłoń®, komi t organtea- 
tyjny z p. dr. Henrykiem Wilczyńskim 
«u czele.

Poszukiwanie osób 
zaginionych w Sowietach

Do władz administracyjnych i do Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych w iły 
u ają  liczne podania osób poszukujących 
swych krewnych zamieszkałych w So­
wietach. W  związku z powyższem wy- 
dało , Minister. Spraw W e wnętrz nych 
zalecenie podawania przez petentów lak 
najdokładniejszych danych o zaognio­
nych z przytoczeniem imion rodziców, 
miejsca urodzenia poszukiwanych } t. 
,p.. gdyż w Z. S. «  R. odmawiają po­
dejmowane poszukiwań w wypadkach 
niedokładnego okrełlenti persocaljów 
zaginionych.

Sw eg o  czasu donosiliśmy o 
niezwykłych cierpieniach, jakie 
dręczą kilkuset więźniów Po 
laków, przebyw ający ch  w po­
tw ornych więzieniach litew­
skich.

Ja k  się dowiadujemy, w toku 
są pertrak tac ję  między rządem 
polskim a litewskim w sprawie 
wymiany więźniów politycz­
nych. D oty ch czas  te p ertrakta­
c je  napotykały  na trudności nie 
do przezwyciężenia. Obecne per

trak tacie  dobiegają pom yślnego  
końca. W y m ian a przeorów  adzo  
na zostanie w listopadzie r. b. 
W  w ięzieniach litewskich prze  
byw a kilkuset więźniów P o la ­
ków, w tem  wielu księży.

Proces Blachowsklego
o zabójstwo francuskiego dyrektora Żyrardowa

powinien rozświetlić mroki wyzysku, uprawianego przez obcy kapitał
W  ostatnich czasacń  coraz 

częście j  zmuszeni je s teśm y  mó 
wić o  w y zy skiw aczach  — przed 
stawicielach francuskiego kapi 
tału. S ta ło  się to dzięki temu, 
że sza le jące  bezrobocie i nędza 
m as robotniczych pozwala prze 
b i tra ć  itn w ludziach jak  w ulę­
g ałkach . W idzieliśm y to na te ­
renie Z\ rurdowa. teraz znów na 
terenie Zagłębia Naftowego.

. W  Żyrardowie konsekwentne 
niszczenie warsztatu pracy  c a ­
łego 30 'ty s ięczn cg o  miasta, rzu­
cenie falangi zredukowanych 
robotników w odmęty nędzy do 
prowadziło do tragicznych strza 
łów, od których padł Żyrardów 
ski satrapa —  dyr. Koehler.

W  Zagłębiu Naffowem bez­
czelne poczynania francuskich 
kapitalistów, przynoszących  
wstyd F ra n c ji  —  doprowadziły 
do stra jku, k tóry  trwa bez koń­
ca. Interes społeczny domaga 
się oświetlenia roli francuskiego 
kapitału w naszym  przemyśle, 
by położyć tamę, temu rozprzę­
żeniu moralnemu i gospodarcze 
mu, jaki wnosi w yzysk  i upad' 
kąpie robotnika. Z tiajwyższem 
tuż nanieciem oczekuje opinja 
dnia 24 października, kiedy 
przed sądem stanie Bkwhowski 
zabójca francuskiego dyrekto 
ra.

Dowiadujemy się jednak, że 
z pośród świadków, w skaza­
nych przez obrońców Blachow  
skiego, f ierensona i G ackiego 
sąd dopuścił ty lko sześciu.

Któż są ci sześciu?
Któż więc będzie mówii o nę­

dzy Żyrardowa, o jego ruinie 
o gnębieniu robotników? Kto 
oświetleniem tych ponurych

spraw  przyczyni się do położe­
nia kresu rozprzężeniu m oralne  
mu i gospodarczem u w pięknym  
w arsztacie p racy , nabytym  
przez obcych za g ro sze?

N a p ow yższe te m a t j  o p ra c o ­
w y w a n e  s ą  o b e cn ie  w ton ie  o r g a ­
n i z a c j i  pracom  n iczy ó h  z e s ta w ie ­
n ia  r e fe r a ty . S fo rm m o w a m ie  p~ 
s tu la to w  in te lig e n c ji  p ra c u ją c e  i 
w z a k re s ie  p i-z y sto so w a n ia  cen 
do z^nniejaf.cwiej y s k u te k  red y  ko i i 
p la c  zd o ln o ści n a b y w cz e j św ia ta  
p ra c y . n a  p o sied zen iu
C e n tć a la e j R a d y  P ra c o w n ic z e j,  
k tó r a  n a z n a cz o n a  la  na
d zień  4 p a ź d z ie rn ik a  r- b.

„L u d u " natkngł się 
n o . mieliznę

H A M B U R G  (P A T ). —  Skut­
kiem gęstej m gły  statek polski 
„Lw ów “ najechał w czoraj w za 
toce Kilonskiej, niedaleko Vol- 
kenstein, na mieliznę. Z po.nocą  
pośpieszył mu hamburski okręt 
ratunkow y „See Teufel“ . 
„Lw ów “ w łasną siłą zdołał wy* 
ao srać  się na głębie i po kilku- 
godzinnem badaniu dna, która  
okazało się nieuszkodzone, ru­
szy ł do Londynu.

W  ty m  sam ym  czasie  grecki 
parow iec „N arkisos“, w iozący  
w ęgiel z Gdańska do W łoch  
najechał również na mieliznę 
w  zatoce Kilonskiej koło Laboe. 
S tatek  narazie pozostaje jesz­
cze n a  tem  sam em  m iejscu.

S K R Ó T Y
R&u& i* aUtrOr na on^rdaj 

szetm posiedzeniu uchwaliło przed 
et&ytrić prezydentowi Niotnlas do 
podpisu deluot o wy-aaajcueula Wj 
borów do R^xoh«ta«u na dzień 6 
lifcbcipoda i932 <r.

X
W  K e łlim g h u sen  (N iem cy ) w 

z a to w  L u b e c k ie j p rz y sz ło  do z a ­
b u rz eń  p rz y  l i c y t a c j i  m a ją tk u  
ch ło p sk ie g o . 400Ó ch łop ów  p rz e r ­
w ało  l ic y t a c ję ,  p rz y ca e m  p rz y sz ­
ło  do s ta r ć  z p o l ic ją  i  żam dar- 
m e r ją  z  re z u lta te m  k ilk u n a s tu  pc 
ra n io n y c h  po o b u  s  ro n a ch

zd powiatowy Związku
F r .  cow nlków  Adm inistracji Gm innej

Wczoraj odbył się w stolicy 
3-ci zjazd członków oddziału 
warszawskiego Związku Pracow­
ników Administracji Gminnej.

Prórz członków oddz.ału przybyli 
przedstawiciele władz nadzorczych i 
skarbowych w osobach p. p. inspekto­
rów samorządu, Józefa Barańskiego t 
Franciszka Żelichowskiego, oraz kiero 
wnika sekcj. egzekucyjnej urzędu skar­
bowego Nr. 2 na powiat warszawski i 
jednego z referentów tegoż urzęau.

Za stołem prezydjalnym zajęli miej­
sca: przewodniczący oddziału, p. W in- 
csnty Dziekan, oraz w charakterze ase 
sorów p.p. Słomka Bolesław se Skoli­
mowa. Piotrowski Henryk ze Skorosz i 
Skwarski Antoni z Piastowa.

O  godz. 11 -ej 45 przewodniczący og­
łasza otwarcie piosiedzenia.

Zkolei przystąjiiono do porząd 
ku dziennego, na którym jako 
punkt dominujący figurowała 
sprawa wyjaśnienia techniki po­
stępowania egzekucyjnego przy 
ściąganiu podatków według no­
wych zarad, wprowadzonych ro 
zporządŹeniem Rady Ministrów 
z dnia 2 6  czerw ca 1932 r.

Pondewał odnośne przepisy zawłen*- 
ją  pewne niedomówienia, mogące wnleić

chaos do J»terpretacjl. oddział war­
szawski Związku Pracowników Admi­
nistracji gm nnej twołu. 1 'azd swych 
członków dla omówienia tych niejasno­
ści 1 zaprosił przedstaw.je b  skarbowo 
ści dla dania potrzebnych Wyjaśnień. 
Było to konieczne przedewszystlriem w 
interesie dziesiątek tysięcy płatników 
podatków gminnych ua te -’ twe powiatu 
i świadczy Jak najchlubnle) o  v y » w  
stopniu uspołecznienia jMcowników aa- 
morządowych, których zwózek wystą­
pił a tą fil datywą

Kierownik »ekcji egzekucyj­
nej Urzędu Skarbowego Nr. 2 
na powiat warszawski, p. Do­
mański zreferował zatem zasad­
nicze przesłanki nowego postę- 
powania,

Miedzv Hnenfl, z reh ratu tego wyni­
ka, te  wierzycie’, mote łądać, aby 
-przedanie miętych ruchomojpi odbyło 
sy  ióe r“ . prretwrgu publicznym, lecz z 
wókej ręki. c ‘le uzyska na to zgodę 
zobowiązanego. Żądanie tc. mote pod­
nieść równiet i bez uzyskania zgodv -o  
bowiązanego, o  Ile zajęte ruchomości by 
iu jut raz w, yrtnw.oi e  i  * sprzedaj, któ 
ra nie cosałi do zkutku.

7nćlegtriei podatkowe powstałe p-zed 
1 nycztM  '9 3 Z t. n o  rt być umarza­
ne, o czem wszakze stanowić bęt‘ tie ko­
misja. akladailaca ale s przedstaw... - n

\.Terzyc>eIa, władzy wymiarowej ł urzt 
du skarbowega

Licytacje, w Których wartość nieru­
chomości przewyJsza 500 zł., muszą 
być ogłaszane w gazecie, poczytnej na 
danym terenie.
Tal»gło*ci podatku gruntowego z przed 

31 października 1911 r. zostały zawie­
szone.

Po tym rereracie wywiązał;i 
się dyskusja w której zabierali 
głos obaj inspektorzy sam orzą- 
au, p. p. Barański i Żelichowski, 
przewodniczący p, Dziekan, se­
kretarz gminy Skorosze oraz p. 
p. Słomka Wiśniewski, Ja n k o w ­
ski, Zerbach, Nowosielski, W o j ­
dak, Formański i in. Przedstawi­
ciele skarbowości udzielali wy­
czerpujących odpowiedzi na każ 
dc pytanie, dzięki czemu sprawa 
całkowicie została wyjaśniona 
Przy objaśnieniach demonstro­
wano odpowiednie blankiety 
wniosków, projektów zarządzeń 
i t p.

Pod koniec poruszono jeszcze 
parę kwesty] zawodowych.

Obrady zakończano o godz. ' 
po p o ł



Trzy tata w lochach bolszewickich
„O statn ie W iadom ości" w śród uratow anych m ęczenników

W ś ró d  p rzy b y ły ch  do Polsk i 
z grupą w ym ienionych w ięź ' 
niów znalazł się również por­
w an y  przed 3 'm a  laty  przez 
bolszew ików  żołnierz Dolski, 
G ranicki oraz sierżant Szm id.

Niezw yklc w z ru sz a ją c ą  była  
scor.a powitania n ieszczęsnych  
pr/.cz oczek u jący ch  ż  niccierpli 
wością to w arzy szy  broni.

W grom adzie obdartych, w 
poszarpanych łachm anach  więź 
11 hiw, t r z y m a ją c  się za ręce —  
idą dwaj m ężczyźni. Jeden stra 
s a lw ie  wychudzony, ze zczer '  
uiuia tw arzą — to sierżant 
S z in ia

Drugi małego wzrostu, iat 
około / K -h .  to żołnierz G ranic  
ki. C hw iejnym  krokiem zbliża­
ją się do grupy w ojskow ych. 
P rę ż ą  sic obaj i sk ładają  w oj­
skow e raport.

W iook  ,!\\ 'cli, w e r w a r w h  z 
kat ).vr*: sowieckiej,  wynędz­
niałych męczenników', sk ładają  
cycli  w postaci „na/ b aczn o ść"  
raport w ojskow y, w yw arł nie­
zapomniane wrażenie.

Do chwili byli otoczeni przez 
kolegów ' żołnierzy. Porw ano 
ich w objęcia, na rękach zanie­
siona na strażnice Kopii. T u ta j  
oczekiw ała biedaków radosna 
niespodzianka. W sad zono ich 
co  g orącę j kąpieli, a po solid­
ne-." T -w -zÓ .m an ili  naf"żono 

przygigow aiic na miarę, nowiut 
kie mundnry.

Maf.\ bohaterski żołnierzyk 
Granicki dzieli sie z nami 
sweni qi-:ow:^jJar .icm  a  ińDzwyk 
łve!i pr/eżyeie.eh.

G rturcki.  żołnierz Korpusu 
O chrony Pogrhuicza, pewnego 
dnia zaBladzi! na stronę rosBf- 

m fle g o  łnier/yka
czterech sowieckich

to, czego nie wiem, albo co 
je s t  nieprawdą. B o lsze w icy  o- 
gromnie gniewali się, gdy milb 
czatem. B o  cóż m ów ić?

T o  też trzym ano mnie w n a j­
g orsze j cc ii .  B y ła  przeznaczo­
na na 20 osób. a siedziało w niej 
70. Jeden zw ariow ał, lecz nic 
przenoszono go do inne.i celi, bo 
bolszew icy twierdzili, że symu 
liiie

T y m cz a se m  nieszczęsny już 
był w takim stanie, że nie w ycho 
dził za sw oją  potrzebą. A tm osfe­
ra okropnej celi była straszna. 
Dzień i noc panował hałas. Nie 
było gdzie w y ciąg n ąć się i zas­
nąć. P rz e z  całe trzy  lata ani jed 
nej nocy nie spałem spokojnie. 
Sen  —  był koszm arem , okrop 
nicjsz\ m jeszcze  niż na jawie.

■iadiich był w celi straszny 
O k;opnie było i zima i latem 
bo GFeiiko było takie małe, że 
iiawwt, kiedy' było otwarte, to 
nic czuć było św ież ig o  powie­
trza

Odżywianie, jeżeli tak można 
nazwać glinę, k tórą podawano 
zam iast chleba, w y starcza ło  tył 
ko, ażeby nie umrzeć z głodo­
wej śmierci. C zasam i podawano 
nam talerz  zupy ze zgniłej kapu 
sty, niekiedy zm arznięte k a r to f ­
le. W ielu z nas zapadło na gruź 
lice i pluło krwią.

Ze mną siedziało kilku P o la ­
ków'. R azem  tęskniliśmy do kra 
ju. Nie w ierzyłem  wprost sobie 
że kiedyś nadejdzie szczęśliwa 
chwila, że znajdę s :e w P olsce

W ielu z rodaków, z którym i 
dzieliłem los w ponurej celi —  
odeszło na zawsze, znalazłszy  
śm ierć— w ybawicielkę, albo zło 
żeni niemocą, albo rozstrzelani 
na skutek wyroku. J a  straciłem 
nadzieje ostateczna, ze p o w n r  
cę do O jc z y z n y .  Czekałem  tyl 
ko na jak  n a jrych le jsza  śmierć, 
a po nocach śniłem o tak blis­
kiej a tak jednocześnie dalekiej 
Polsce .

P ew nego dnia do celi wszedł 
dozorca i w yw ołał m oje naz­
wisko. „ Ś m ie rć "  pom yślałem  
Kazano mi spakować manatki. 
W ieczorem  wsadzono mnie do 
więziennego wagonu i odwiezio 
tio do M oskw y. T u ta j znalaz­
łem się w B uty rk ach .  B y łe m  
już przeznaczony do w ym iany, 
ale mi o ten i nie powiedziano. 
M yślałem , że jes t  to etap przed 
wywiezieniem na w yspy Soło- 
wieckie.

Dalsze wypadki są już znane. 
Załaclowanó nas, grupę P o la ­
ków do wagonów więziennych 
i odstawiono na granicę Polski.

D zisia j nic mi do sz c z vścia 
Ge brykuje. C a łą  piersią wdy 
cham powietrze naszej O czy- 
z u y 1

Ż yczę dzielnemu żołnierzykn- 
w\ które tyle bolesnego do- 
śy. rd czy ł,  powodzcnG i wicie 
rudcści. Uśmiecha sie sz.-r ko 

- -  l ęd.ic byczo ! Złe r meło!
h\

W esoły Kącik 1
O

P I F R W S Z Y  W Y S T Ę P

Nędzarza śpią, stojąc
w paryskim domu noclegowym

Za W iclkiem i Halami w P a r y ­
żu mieści sie dom noclegowy 
dla nędzarzy J u nocują ci. k tó­
rzy nie m ają  dachu nad głową. 
W  trzech starych  mieszkalnych 
domach zajęto  piwnice i połą­
czono je  zc sobą pr/cli ciem mu 
ru. W e jśc ie  do domu noclego­
wego kosztuje tylko 2.5. centów 
t. j.  10 groszy.. Za. 10 groszy

można się przespać...  na s to ją ­
co. B o  w mlach srvpialnych nic 
ma ani jednego łóżka, ani na­
wet pryczy , bodaj ławy. Tu 
gnieździ się kilkaset osób i dla 
oszczędności m iejsca  muszą oni 
stać.

W y g lad a  to w ten soosób. W  
salach zawieszone są wpoprzek 
grube szm u y. Z a jąć  m ie jsce  to

ską. Noe 
ot wzyTT 
ćrabów ( i rur leki nie stracił  od 
wagi. W idząc, że jes t  już w pu­
łapce, spróbował rozpaczliwego 
środka obrony. Szy bkim  ruchem 
chw ycił karabin i o d skoczy w ­
szy o kilka kroków  wziął napa 
stoików ..na m uszkę". I oto dra 
by ulękli się żołnierza, G ra n ic ­
ki byłby się w yratow ał z opre­
sji. gdvby ufty pojawienie się 
jeszcze  dwóch konnych „krasno 
f irm icjeów ". Został otoczony i 
odprow adzony na posterunek 
sowiecki.

3 lata przebywał Granicki w 
sowieckim więzieniu i został o- 
becnie dopiero wymieniony.

—  W  więzieniu byłern przez 
trzy  lata. S iedzia łem  w Mińsku. 
Z początku codziennie prow a­
dzano mnie do „śledczego".  Żą 
dano ode mnie, ażebym  mówił

T e a t r  g r o z y
- dla londyńskich snobów

Z początkiem bieżącego mic 
siąca w Londynie, jak  zresztą 
i wszędzie rozpoczął sie nowy 
sezon teatralny, a wraz z nim 
wznowione zostały  przedsta­
wienia w teatrze ks. Yorku, prze 
zwanym  .teatrem g ro z y " .  Pro 
grani tego teatru składa się z 
6-ciu po jedynczych , krótkich li­
tworów. m a jący ch  na celu wy 
wołać specjalne dreszcze grozy 
u rozhisteryzow anej publiczn - 
ści, tego „przybytku sztuki".

Sp ec ja ln ie  denerw ujące są 
dwie sztuki. W  jednej z nich 
m ąż częstu ję  kochanka swej żo 
ny zatratem  winem, a w c z a ­
sie rozmowy zdziera obrus ze 
stołu i jak  się wówczas, okazuje

Z o i c ht a n i  
nędzy i bezrobocia

U W A G A .
Zw racam y ircragę poszukującym pra­

cy, że uwzględniane są Jedynie oferty 
podpisane .mieniem i nazwiskiem z w y- 
szczególuirmcm adresu.

EKSPED JLN  ŁKA -  KELNERKA.
Bardzo zdolna ekspedj-entka -  kelner­

ka poszukuje posady w cukierni lub ka 
u-iarni. Łaskawe oferty dla Stanisławy 
K. 309

ŁADNY CH A RA KTER PISM A
25-letni, bardzo zdolny, mężczyzna 

pozostaje bez pracy. Posiada ładny, wy 
raźny charakter pisma. Prost o  jakickoi 
v,.ek zajęcie. O ferty dla D eu-skiego.

RĘC E PALA SIĘ  D O  R O B O T Y -.
M loay, bardzo piat owity i zręczny, 

pracował przez kiika tac jako kucharz. 
Redukcja zmusiła go go zajęcia się pra­
cą robotnika murarskiego. T crcz  znów 
jest. bez pracy, bez daobu uad głową, 
pozbarjćtp .Ai-Jk-ów do życia. Błaga o 
jakąkolwiek pracę: , Rece mi się palą do 
fobot' mówi —  a  zyć me aaogę z 
■'•wierna".

Kto mci_, niech da zarobek 22-letnic 
mu bezrobotnemu. I,askaw-e oferty dla 
Edwarda J.

g o n i e c
Młody i silny prosi o zajęcie gońca. 

Jest zdolny do każdej pracy fizycznej. 
O ferty dla M ikołaja W .

DRUKARZ.
19-Ietni zecer, pedalarz. obznajmiony 

z maszyną drukarską płaską, blaga o 
pracę. Może s.'ę podjąć innej roboty, 
gdyś jest silny i zdrowy. Łaskawe ofer­
ty dla Zdzi.^j:wa F. 310

BLACHARZ.
Blticlutrz -. fachowiec, ojciec głodują­

cej rodziny, blaga o pracę, która cia 
chleh jego dzieciom. Łaskawe zgłosze­
nia dla Jana F . 311

SZ O FE R , O JCIEC TR O JG A  D Z IEC I
Bezrobotny fachowiec ślus irz - me­

chanik, szorer, pozostaje w nędzy wraz 
z żoną i tro jg ''tn  aroonych azteci. B ła­
ga o pracę. Oferty dla „Szukającego 
zajęcia II" .

stół jest  crumną, w której spo­
c z y w a ją  zwłoki niewiernej żo 
ny.

W  drugiej sztuce mąż —  da­
wny kat wiesza swą żonę. Rolę 
powieszonej żony gra młoda i 
utalentowana artystka ,  która 
scenę z powieszeniem odtwarza 
z niezwykłe rri realizmem. W ic 
szanic odbywa się na .oczach 
publiczności i chociaż w szyscy  
wiedzą, żc w ciągu 10 minut cia 
ło artystki wisi nie na stryczku, 
a na cienkmi niewidocznym dru 
cie, ale... drut przecież w k aż­
dej chwili może przerwać się.

Ja k ie  to p o ry w a jące ! Jak  pu 
bliczuość przejm uje sie tą m a­
k ab ryczn ą  scena!

M iłośnicy  podobnych wido­
wisk są zachw yceni, podobnie 
zachw y cona  jest  i d y re k c ja  te ­
atru, nab i ja jac  codzień kieszenie 
znacznem i sumami, niewiadomo 
jednak cz v  równie z a ch w y co ­
na je s t  ar ty stk a ,  zw isa jąca  co 
wieczór z nętią na szyi.

znaczy  przewiesić ręce przez 
sznur i w ten sp.qsób dośw*iad 
cza się błogosławieństwa nocie 
gu.

Kilkuset włóczęgów i nędza­
r z ' ’ różnej narodowości (F ra n ­
cuzów' jest nie więcej niż poło­
wa) doskonale potrafi spać. sto 
Imc.

O trzeciej w nocy, gdy stru­
dzone siata ogarnia sen. jak 
worki wasza ludzie na sznurach. 
O jo-tej rano goście zosta ją  au­
tom atycznie obudzeni. Sznury  
się o jc z e n ia  i ci. k tórych nie 
przebudził sygnał, spadają na 
ziemię.

D ozorca  obchodzi wokoło. —  
Hailo, hallo, panowie, opusz­
czać  dom —  woła.

Na tw arzach ludzi, k tórzy  o- 
puszczają  dom noclegowy, nie 
znać wypoczynku, twarze są 
szare i zmięte członki zm ęczo­
ne.

T a k  wygląda instytuc ja  do­
broczynna dla bezdomnych w 
P ary żu , stolicy  F ra n c j i ,  k tóra 
dziś zalicza się do krajów' n a j­
bogatszych . Nie s tać na drew­
niane p rycze dla nędzarzy w 
kraju, gdzie w domach publicz­
nych są stylowe autentyczne 
łóżka w artości wielu ty s ięcy  
franków !

W i a t r
Z  za Karpat i Tatr 
y^dzi wiatr 
jesienny.

.. . A jest on zmienny.
Zycie je j  zależne iest tv !ko .  Jośliwy> swawolnj,  

od w ytrzym ałości cienkiego dru
tu.

R zecz  ciekawa, że ar  U s tk a  
została zabezpieczona przez dy 
rekc ję  teatru na 10 ty s ięcy  fun 
tów szterlingów, a iak brzmi 
polisa ubezpieczeniowa: „na
wypadek Dowieszenia"

Niemniej „p rzy jem n e " ma za 
jęcie inspicjent teatru. Co noc 
miedzy 12 po północy a 2-gą 
nad ranem musi zbierać ze sce 
ny... trupy zam ordow anych, po 
wieszanych, sam obójców  i t. p. 
O czy w iście  te trupy są tylko 
woskowemi figurami, ale po­
dobna praca wśród eieifnycłi 
kulis o północy nie je s t  zbyt 
p rz y jem n a —

często frywolny 
-ort się, go trzyma.
Naprzykład, zbj tnio wzdyma
żagle,
lub nagle
wpadnie pod sukienkę, 
przestraszy panienkę, 
zawstydzi —■ 
potom szydzi 
Łobic i dalej wyrywa.
Po drodze zrywa
dachy, kapelusze a reformy podwiewa, 
w rynnach, w kominach, w konarach

drzew śpiewa
piosenki ponure.
Spojrzysz w górę 
taki sam ambaras.
- -  Ach, jak jest przykry wiatrów czas!

Samu*

—  Niech pan koniecznie przy j 
dzie na premjcrę. — prosiła 
mnie słodko panna Kamila, m ło­
da aktorka, k tóra  niedawno 
sk ończyła  szkołę dram atyczną.

Niestety spóźniłem sie i prz\ 
szedłem po przedstawieniu. U- 
dałem się wprosi za kulisy.

Zastałem  Kamilę w g ard ero ­
bie. P rzeb iera ła  się przed lu' 
strem i szykow ała do w y jśc ia

—  Ja k  się panu podobałam 
na scenie — spytała  mnie roz­
radowana. —  Dobrze z a g ra ­
łam ?

Który człowiek zakochany nie 
zi łgałby rui riiojem m ie jscu ? 
C zy ż  mogłem powiedzieć, że się 
spóźniłem na je j  pierwsze wy­
stęp?

—  Pani gra przeszła moje 0" 
czekiwanki! — w\ ■ recy tow a­
łem bez za jąknięcia .

Zarumieniła s>e po same u 
sz.y. W idocznie z zadowolenia 
T o  mi dodało bodźca.

—  W  scen ie  za zd roś c i  był? 
pani n a d z w y c z a j n a  (m ogł em  
łgać.  bo w j ak ie j  sztuce  niernu 
s e tn y  z az d ro śc i ) .  Mó\v'ć pani 
publ iczność  z a m a r ł a !  W i z y s t ” 
kich ogarnęło niezwykłe wzru­
szenie. W strz y m a li  oddech. O  
bok mnie jak iś  suchotnik w pa­
kow ał sobie w usta futrzany 
kołnierz żony, żeby me z a k a ­
słać...  Pani gra porwała w sz y ­
stkich...

Kamila zarumieniła się je s z ­
cze mocniej.

—  A ta scena, kiedy pani po 
kazuje  mu drzwi!' (w czasie sce 
ny zazdrości napewno pokazu­
je  się drzwi). Nie mogłem  oder­
w ać oczu od pani w sk azu jące ­
go palca ! P an i to zag ra ła  g en ­
ialnie...  A potem !..  S c e n a  w y ­
baczenia! Prom ieniała  na ni do­
brocią...  Każde pani sfowo pr/e- 
pojone było s łod y czą ! . .  Cala 
s a l a  płakała !  W s z y s c y ! . .  J a ! . .  
Ja . człowiek., k tó ry  3 lata spę­
dził na froncie, płakałem, jak 
małe dz;eck o ! . .  W oźni mi m ó­
wili,' że publiczność jeszcze  ni­
gdy nie była  tak wzruszona...

Kam i’a. ponsowa ze wzru­
szenia, p atrzy ła  na mme sz r̂n- 
'-■) r o -w orteriii oczv m.!.

- -  P an i grała  oszałamiaim.p .- 
bosko, te n ja to je M ł. . .

Karnik .. .
Je sz c z e  dotychczas c/"ie  p P- 

>.-acv ból na nraw vm  policzku! 
T a k !  Katm:1a snoliezkow-W 
mnie z ca łe j  siły i Y.-ebuW. 

rui zm a-t vcy, ii y m p ? z  c m
P op rzez  łkaG a. leki i GiG-d 

któremi mnie obrzucała. dow:e 
działem sic wrefdeie. Ą' Je! ro 
la w tej sztuce była bardzo nic 
skomplikowana.

Tylko jeden raz w trzecmi 
akcie w ychodzi na scene w stro 
ju pokojówki i mówi:

—  P ro szę  państw a, obiad na 
stole.

tiapdem Sadek.



NAPIĘTNOWANA
Praw dziw e dzieje nieszczęśliw ej Kobiety

T o la  prowadziła Połę, kroczącą zwolna z opusz­
czoną głową, bardzo bladą i znękaną.

Gdy Krystyna je  ujrzała, poznała w nich odrazu 
owe dziewczęta z Sierocińca, którym ułatwiła niegdyś 
ucieczkę... Gwałtowny dreszcz przebiegł jej po całem 
.ciele.

W ioząc to Bereński, szepnął cichutko:
—  Odwagi, spokoju! Broń się przed napływem 

•rczęścia, aby wzruszenie cię nie pokonało.
Ujrzara na ścianie swoją fotografję, wyciętą z ga­

zety * czasów procesu, bardzo mało podobną, a jed ­
nak dobrze oddającą bezbrzeżny smutek Krystyny...

Toia  podprowadziła siostrę pod ten wizerunek nie­
szczęsnej męczennicy, ofiary ludzkiego zaślepienia 
I złości.

UklęKła, jak  przed świętym obrazem, i pociągnęła za 
sobą Połę, która z pokorą czyniła wszystko, co siostra 
chciała.

Tola  izekła:
—  Zmówmy teraz modlitwę mamusi.
Pola potrząsnęła głową, mówiąc:
—  Już lej nie pamiętam...
—  W ięc ci pomogę... Powtarzaj za mną: „Chry­

ste Panie, chroń nas, biedne sieroty."
—  Czekaj, czekaj —  przerwała Pola —  już wiem, 

mówmy razem...
Przeżegnała się. Złożyły ręce do modlitwy. Pola 

szeptała:
—  Chryste Panie, chroń nas, biedne sieroty... 

spraw, aby niewinność naszej mamusi została ujaw­
niona...

Umilkła, jakby nie pamiętała dalszego ciągu.
W obec tego Tola  mówiła dalej:
—  W ybacz wszystkim, którzy ją  skrzywdzili, jak  

o ra  im wybaczyła i wybaczy raz jeszcze w godzinę 
Mnierci swojej.. .

Pola chciała to powtórzyć, gdy wtem...
Jakiś cichy głos niewieści kończył za nie modlitwę:
—  Chryste Panie spraw, aby cierpienia naszej 

mamusi stały się odkupieniem jej win i oszczędziły 
nam przykrości f udręk. Chryste Panie, chroń nas od 
złego... W  imię O jca  i Syna i Ducha Świętego... Amen...

Któż mógł znać jeszcze oprócz nich tę modlitwę?!
Przecież nikt inny —  tylko ich matka...!

Tola  i Pola zerwały się gwałtownie...
Chwyciły się za ręce i spoglądały na siebie upar­

cie, jakby chcąc powiedzieć:
—  Czy to sen? Czy nas słuch nie myli?

Nie miały odwagi spojrzeć za siebie... Aż wresz­
cie... jednak... spojrzały.

Bereński ukrył się za Krystyną. T a  wyszła z za 
portjery...

Dziewczęta znalazły się teraz oko w oko z matką, 
opartą o ścianę, o mało nie padającą ze wzruszenia. 
Nogi chwiały się pod nią, z oczu płynęły potoki łez, 
wyciągały się drżące ramiona... ku tak dawno niewi­
dzianym córeczkom...

Głośny, rozdzierający krzyk wyrwał się z piersi 
dziewcząt, krzyk, łączący w sobie wszystko, co do tej 
chwili przecierpiały: tzy i upokorzenia, rozpacz i bez- 
nadzwjnęść, słowem całą ich dwunastoletnią gehennę...

I choć nie wiedziały, że to ona, ich matka... już nie 
pamiętały je j  rysów... zresztą, była taka zmieniona... 
zrozumiały, że to lej ramiona ku nim się wyciągają, 
że to z je j  oczu spływają strumienie łez, łez szczęścia, 
zoyt wieliriego szczęścia.. .

Jednogłośnie zawołały:
—  Mamusiu.. Mamusiu... —  i rzuciły się ku Kry­

stynie.
Padły w je j  objęcia.. .
Tuliła je  do łona drżąceml rękoma, zasypując gra­

dem gorączkowych pocałunków. Dwie jasnowłose 
główki: jedna czarnooka, druga błękitnooka —  spoczę­
ły na łonie matczynem... stało się to za czerń tęskniły 
od tak wielu, wielu lat... Wśród łkań i szlochów, wśród 
pocałunków i uścisków, słychać tylko urywane okrzy­
ki, wciąż te same, odmalowujące pełnię radości i upo- 
jenia:

—  Mamusiu... Mamusiu...
-— Moje małe... kochane... najdroższe córeńki...
Bereński cichutko wyszedł z pokolu.

Nie chciał przeszkadzać czułościom i pieszczo­
tom matki i córek po dwunastoletniej rozłące.

Do późna w noc Krystyna zostaw ała z córkami, 
zapominając o całym świecie, aby tylko napawać się 
nieskończonem szczęściem, które przekreśliło nagle 
wszystkie przeżyte poprzednio udręki.

Chciałaby wszakże teraz też wiedzieć, co się z nie­
mi działo przez cały czas.

W ypytywała je...  Przecież nic o nich nie s łysza­
ła przez tyle lat... Wiedziała tylko, co się z niemi dzia­
ło do czasu ucieczki z sierocińca...

Ale potem... Potem ?.
Najpierw zapytała Tolę. I wpiła wzrok w usta cór­

ki, cała zamieniając się w słuch.

Tola  opowiedziała, jak  się rozstały, jak zachoro­
wała, jak  wyjechała z kraju...

Jakie męki przeżywała na samą myśl, że może 
nigdy już więcej nie ujrzy siostry, ani matki, gdy bę­
dzie w odległym kraju zamorskim...

Jakie wydarzenia nastąpiły potem, jak powróciła 
do kraju bez grosza...

Najbardziej wszakże wzruszył Kiystynę opis tych 
dwóch ostatnich dni, gdy T ola  błąkała się po W arsza­
wie, szukając pracy, głodna i wyczerpana, padając 
ofiarą bandy łobuzów.

W tem  T ola  nagle zatrzymała się w swej opowie­
ści...

Doszła bowiem do chwili, gdy spotkała się z Po­
łą, a nie śmiała opowiadać dalej... Trzebaby przecież 
opowiedzieć, jak  Pola doszła do tak pięknego miesz­
kania... powtórzyć je j  dzieje grzechu i sprawić pieką­
cy ból temu i tak już dotkliwie krwawiącemu sercu...

Krystyna nie domyśliła się, co spowodowało na­
głe milczenie córki, przytuliła w ięc  ją  tylko jeszcze 
czulej do siebie, potem Połę również zapytała:

—  Jakże to się stało, że potem jednak odnalazły­
ście się? Jaki to zrządził przypadek? Albo czyja ręka 
tego dokonała? Niechaj będzie Błogosławiona na wie­
ki wieków...

T o la  milczała
Pola, zgnębiona, przybita, milczała również.

—  Dlaczego nie odpowiadasz mi, Tolu? —  py­
tała niespokojnie Krystyna.

W zięła ich głowy w dłonie, spojrzała córeczkom 
w oczy. Ujrzała, i*  są zasnute mgłą lęku i zmieszania... 
W argi Im pobladły.*

Prztczuwała coś straszliw ego. Przeraziła się.

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
P ię k n y  jubileusz

Gród orląt — Lwów a wraz z nim i 
cała Polska sportowa święciły w dniu 
wczorajszym nielada uroczystość: na, 
meczu Cracovia —  Pogoń, obchodził ju 
bileusz 20-lecia gry w Lej drużynie W  a 
cław Kuchar,

Nazwisko lwowianina jest tak ściśle 
zv i izane z rozwojem sportu w Polsce, 
że gdy przyszły historyk spisywać bę­
dzie dzieje naszego dorobku od czasu u- 
Zyskania Niepodległości, w każdej nie­
mal dziedzinie znajdziemy Kuchara, naj 
lepszego sportowca Rzplitej.

W acek Kuchar to najczystszej krwi
S(jv;('.r'.an - amar-r, choć jednym z je­
na i", .'ul. lerszych sportów jest ...pił- 

: n..\aa, którą do Iz ś uprawia z umi- 
1: z o c  m.

W  ęaniaią swoją karierę ruZpocząl 
V.V.vck jako piłkarz Ale Kuchar, acz- 
krm.-icl: obdarzony rzadkim talentem, 
n'e zatracił się w b« :ru\ lnem kopaniu 
P ii.' Obolt p.łki nożnej uprawiał inten­
sywnie lekkoatletykę, łyżwiarstwo oraz 
hokej i w każdej z tej gałęzi sportu osią 
onę) talr wspaniałe wyniki, ie  reprezen­
towały liejednokrotne barwy państwo­
we. Kuchar był pierwszym lekkoatlctf 
polski o. który na historycznym trój- 
meczu słowiańskim w Pradze czeskiej 
zdobył jedyne pierwsze miejsce dia Pol- 
sk'

Jubilat poszczycić się może najwięk­
szą ilością meczów w reprez. ptfl arskie, 
Polski, przyczem godnem podkreślenia 
iest, ie  gra! na wielu pozycjach: w trój 
ce środkowej, na skrzydle a  nawet i w

pomocy. Zawsze stawał na posterun­
ku, gdy zachodziła potrzeba .

A  uem  byl dla Pogoni? Streścić to 
można w jeduem słowie; wszystkiem. 
Ileż to razy w momentach kry tycznych 
dla Pogoni, jasnowłosy as —  Kuchar, 
potrafił odegrać rolę dyktatora 1 popro­
wadzić swych towarzyszów do zwycię­
stwa! W acek bowiem ngdy nie kapitu 
lowal.

Pogodny, miły, koleżeński, umiał być

nieugiętym gdy tego wymagała powa­
ga chwili. Takim znamy go do chwili 
obecne) i lakiego ukochała Polska spor 
towa.

T o  też, gdy cała Polska, jak długa i 
szeroka, uczciła ten rzadki nawet zagra­
nicą jubileusz, my ze swej strony zasy­
samy jubilatowi najserdeczniejsze ży­
czenia.

Miecz. Górka

W oczekiwaniu.
Mistrz, ligi zbliżają się ku końcowi. 

Toczą się zaciekle walki u góry tabeli 
i bardzie] tragicznie —  u dołu. Gdy jed 
ni walczą o prym at drudzy toczą boje 
o utrzymanie się w  ekstraklasie. K to  
będzie pierwszym, a kto ostatnim, oto

pytania, na których odpowiedź oczekuj^ 
tysiączne rzesze.

Gdyby jednak sprawdziły się -togłos 
ki o roęwiązan.U 22 p. p. (S ’edlce), 
wszystko byłoby załatwione ; żaden 
klub nie zostałby zdegradowany.

Kulisy sportowe
Stołeczna G , wyj e żdża  w grud 

niu b. r. na tournee do P alestyn y.  j 
W  fin a łow ych  rozg ryw kach  o mistrz, 

kl. B .  tcczą się walk. o pierwszeństwo. I 
T y m czasem ,  jak la  jfeż donosił-;, my w j 
r. b. z kl. A. :;ir jna spaw ani jeden | 
klub!! W . ę c  p u cu f*  od by w ają  się Im ały  j 
w kl. B? C h - b f r  że znów w ypłynie  j.i- 1 
k a i  n ie s p o d z 'a n k a j j l

Bokserzy W akabi  me startowali  w te 
gorocznych mistrz, drużynow ych W - w y ,  
a lbowiem nic posiadali koniecznej l icz­
b y  senjoróa '.  Z  trzinh senjorówr Anders 
nie kw api się do walki. W y s o c k i  za­
mierza wogóle  Dorzucić boks. a Borcn -  

sztein Drzpnos.' s >  do Z A S S - u .

Były środkowy napastnik stołecznej 
Polonj i, M alik  g ryw a podobno w ja ­
kimś drugorzędnym k'ubie na prowin­
cji. t

W  związku z wyjazdem Cracovi, ' na 
mecz do Berl ina z T en nis  Borussią  w 
dn. 9 października b. r.. czynione są 
■Serwin, o zez wolenie K o c o k  mi u- 
clr.iid w meczu Najp ewnie j P Z P N  u M iJ  
li .zezwolenia i w ten sposób C racoyia ,  

-Wzmocniona znakomity ni napastnikiem, 
godnie b t a z i s  mogła zaprezentować po! 
skrę p.)\ .; sU vo

25 września b. r. u jrzym y w stolicy 
G arbarn ię ,  która  rozegra mecz o mistrz.

Ostatnie mecze o mistrz, lig. odbędą 
się 27 listopad a b. r. Grają: W isi. — 
Polonja, 22 p. p. —  Garbarnia J Legja
—  ŁKS.

W  najbliższym czasie rozpoczynają
się zaw ody bokserskie o drużynowe 
mistrz. Polski. T y tu łu  • krza broni po 
zttańska W a - t i .

Na szerokim świecie

ligi W  a.-:.-. iw a n s ą

SEN SACYJN Y F K O C E S ,
Znany bramkarz reprez. piłkarskiej 

Niemiec, Krems i  powodu zatargu ze 
swym macierzystym klubem w Frank­
furcie, wyem grosza ł do Muhlhausen i 
zgłosił akces do miejscowej drużyny. 
Tymczrsm Związek nie potwierdził zgło 
sztma Kremsa i w ten sposób bram­
karz został bez... posady. Krems poczA 
się pokrzywdzonym i p, zez swego ad­
wokat? wniósł sl Brgę do sądu. W krót­
ce odoędzie się ten sensacyjny proces.

Z B Y T  D U ŻY D E K O LT  M ISTRZYN I
Piękna blondynka. Georgia Col.man, 

zdobywczyni I-go miejsca na Olimpja- 
dzie w Los Angeles w skokach do wo­
dy, miała przykre zajście podczas za­
wodów. Oto w momencie, gdy zamie­
rzała wejść na skocznię i wykonać skok, 
zatrzyma) ją jeden z sędziów, żądając, 
by zmieniła Ijpętjum, gdyż jest zbytnio... 
dckcltowuny. Z f u k  u Georgia opierała
się, a ic  wkońcu wierząc, że r./e przeko­
na s ę f j e g o . '  jak niepyszna udała się do 
f j ł ć . i i .

GD Y TU N N EY  PISZ E...
B y ły  bokserski  mistrz świata,  Gcne 

Tuney, os ta tm o zajmuje się pisaniem ar 
tyk ułów do fach ow ych  pism. Pomija|ac 
i ud, że T u r .n ey  pobiera  ba jo ńskie  sumy 
«n sw e ar tyku ły  ma on  zastrzeżone,  ,'ż z 
n adesłanych  przezeń rękopisów n e mo­
że b y ć  skreślony choćby  jeden wiersz!

N IE BY W A Ł Y  REK O RD
W  najbliższym czasie popularny bok­

ser angielski, Dave Shade rozegra 454 
mecz. Takim re kor uem nie może się po 
szczycić żaden bekse- na świecie. D o ­
dać należy, że Shade występuje na rin­
gu od kilkunastu lat.

1500 D O LA R Ó W  Z A  JED EN  
VI Y S T Ę P

Niezrównany mistrz rakiety, Tilden, 
występujący ostatnio jako zawodowiec 
podpisał kontrakt na rozegi-anie meczu 
w dn. 29 b. m. w Pradze; z Kóżeluhem. 
Za jeden mecz Tilden otrzyma ! '5C0 
doi.
O JC IEC  I SYN  Z A W O D O W C A M I

S ły n n y  trener ptkarsk i ,  J miny H o- 
gan (Anglja), który  doniedawna b y ł  
trenerem niemieckiej reprez.. przeniósł 
się do P a ry ż a  i ob ją ł  trening Rnciny 
C lu b  de F r a n c e  W r a z  z H ogane n pi"zy 
jechał jego 'syn, niezwykle i j j tn lrn tcw a-  
ny piłkarz, który r-.isćli 'stnregi Rnciu.j. 
Po paru iniebącacnT Hoy.-.n prc-jekrrn 
tournee R f j i i i g  do Kanad w

S Ł U S Z N A  K A R A
N  meczu piłkarskim tx  idćft j#hergu, 

jeden z graczy,  niezadow olony z orze­
czeń sędziego, rzucił się nań i pobił do 
utraty przytomności,  powodując uszko­
dzenie ucha. W  ty ch  dniach p'!knrz zat  
siadł na ławie o skarżany ch  i w; rokiem 
sądu został skazan y na 4 ty goan it  bez­
względnego aresztu*
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K R O N I K A  K R A K O W A
Poniedziałek : Janoarjoszo

Przepowiednie astrologiczne.
W czełbe godziny ranne mogą nam 

jaszcze przynieść niepowodzenia, przy­
krości, trochę zaw ziętości, opozycji i 
sytuację napiętą.

Adria: Qvo Vadis
A tlantic : Czwórka Piechórów
Apollo : Księżna Łowicka.
Prom ień: Tyrania Miłości 
Słońce : Czyje dziecko 
Sztnka : Szwejk.
Uciecha: Atlantyda 
W anda: Księżna Łowicka.
Świt: Potęga wiary.
Cyrk Staniew skich Starow iślna

Ciekawy incydent na sali sądowej w Krakowie
Jak wiadomo toczyła się w 

dniu 14 bm. rozprawa o komu­
nizm przeciw osk. Spatznerowi 
przed Sądem Przysięgłych w 
Krakowie. Jako obrońca wystę­
pował adw. Dr. Kuoebel. W  cza­
sie końcowego przemówienia za­
apelował adw. Dr. Knoebel do 
przysięgłych by sprawę tę oce­
niali bez sugestji rasowe] i wyz­

naniowej, jaką w podobnych 
wypadkach stara się niekiedy 
narzucić opinji publicznej pewien 
dziennik krakowski.

Tą częścią przemówienia ob­
rończego uczuł się dotknięty 
I. K. C. krakowski i zarepliko-
wał osobiście pod adresem j sądową z oskarżeniem o 
obrońcy w sprawozdaniu sądo-1 wagę.

wem z tej rozprawy. Incydent 
ten wywołał wielkie zaintereso­
wanie w kołach palestry, a dal- 
szy jego rozwój przedstawia się 
jeszcze sensacyiniej, gdyż jak się 
dowiadujemy obie strony mają z 
tego powodu wystąpić na drogę

znie-

RndjO
G. 12.57 Hejnał z wieiy M arjackiej, 

12.20 Płyty gram., 12.40 Komunikat 
m eteorol., 12.45 Płyty gram.. 15.00 Ko- 
mnnikat gosp., 15.10 Płyty gram., 15.30 
Przegląd komunikacyjny, 15.40 Płyty 
gram., 16.40 Pogadanka, 17.00 Muzyka 
czaska, 18.00 Odczyt, 18.20 Muzyka 
lekka i taneczna, 19.15 Rozm aitości, 
22.00 Feljeton, 22.15 Wiadomości hieżą- 
ce, 22.40 Wiadomości sportowe.

Dyłnr nocny aptek i
Grodzka 22, PI. M atejki 3, S ienkie­

wicza 2, Rakowicka 12. D ietla 36, Plac 
Zgody 18.

Sozon się zbliża —
W stąp zakupić trykotaże  

Jnt teras najtaniej tylko w

I I U Z 1NIE T l t l l T i Z T
KRA KÓ W , G R O D Z K A  31.

S P O R T  i

Samobójstwo kobiety obok Parku Krakowskiego

Straszny wypadek na boisku.

Na boisku Rady W . F. i P. W, 
w Sosnowcu miał miejsce tra­
giczny wypadek.

Odbywały się tam ćwiczenia 
lekkoatletyczne młodzieży szkol­
nej, przyczem w czasie rzutu 
kulą (wag, 7,5 kg.) wszedł na 
teren rzutów Jan Ogrodowicz.

W tym momencie rzucona 
kula uderzyła go w twarz miaż­
dżąc mu szczękę. Zbroczony 
krwią upadł na ziemię.

Rannego umieszczono w szpi­
talu.

W czoraj napotkał patrolujący 
posterunkowy PP. obok bramy 
do parku Krakowskiego przy ul. 
J .  Lea leżącą w stanie nieprzy­
tomnym kobietę.

Wezwany lekarz pogotowia 
zabrał ją  na stację pogotowia 
gdzie po przywróceniu do przy­
tomności stwierdzono, że jest to 
Magdalena Szymańska lat 30

zam. Garbarska 13, która z bra­
ku środków na utrzymanie wy­
piła w celu samobójczym pewną 
ilość esencji octowej. Odwiezio­
no ją do szpitala św. Łazarza.

Zwycięstwo dozorców dom owych
Z końcem ubiegłego roku ka- 

mienicznicy wypowiedzieli orze­
czenie, komisji rozjemczej, nor­
mujące warunki pracy i płacy 
dozorców w Krakowie. Kamie- 
nicznicy zażądali obniżki płac o 
25 procent, skreślenia terminu 
wypowiedzenia z 6 miesięcy na 
3 miesiące i cały szereg innych 
żądań.

W obec uporu nienasyconych 
kamieniczników rokowania o za­
warciu umowy przeciągły się aż 
do 9 bm. w którym to dniu w 
inspektoracie pracy w Krakowie 
nadzwyczajna komisja rozjemcza 
po wysłuchaniu obu stron wy­
dała orzeczenie normujące wa­
runki pracy i płacy dozorców 
domowych w Krakowie, z któ­

rego wynika, że umowa powyż­
sza została zmieniona ,na korzyść 
dozorców.

Nietylko że płace nie zostały 
obniżone ale umowa została 
zmieniona na korzyść dozorców, 
ustalając obowiązek płacenia za 
klucz przez właściciela, a nie 
lokatora.

Wielka obława w Krakowie

Legj a —G arb arn ia 2 :0  (2:0)
Garbarnia oraz Legia wystąpi­

ły w pełnym składzie. Mecz 
rozpoczęła Garbarnia przepro­
wadzając parę ładnych ataków. 
Legja szybko ujmując inicjatywę 
w swe ręce i w 16 minucie Na­
wrot wypuszcza Wypijewskiego, 
który strzela pierwszą bramkę 
nie bez winy bramkarza Gar­
barni. Kilka ładnych ataków ze 
strony Legji i w 22 minucie znów 
otrzymuje Wypijewski piłkę i 
szalonym biegiem wpada z pił­
ką do bramki.

Za wszelką cenę chce Garbar­
nia ratować swój prestige lecz 
je j gra jest zupełnie bezcelowa. 
Po pauzie Rajdek kilkakrotnie 
podlatuje z piłką pod bramkę 
Garbarni lecz dobrze usposo­
biony bramkarz Garbarni wszy­
stkie strzały przeciwnika broni. 
Sędziował Krajcarek b. dobrze.

Dalsze wyniki ligew e:
Cracovia — Pogoń 1:1 (0.0) 
Czarni — Polonia 1:1 (1:0) 
W arta —  Ł. K. S. 5:3 (4:1) 
Ruch — Wisła 5:0 (1:0)
W tabeli ligowej prowadzi 

nadal Cracovia 26 pkt. przed 
Pogonią i Legją.

W obec coraz więcej szerzą­
cych się kradzieży zwłaszcza 
okolicznościowych jak z niezam- 
knietych mieszkań przez włó­
częgów udających żebraków lub 
poszukujących pracy, kieszon?

kowców itp. co wskazuje na 
znaczny przypływ do Krakowa 
elementu przestępczego, wszys­
tkie komisarjaty policji miasta 
Krakowa przeprowadziły celem 
ujęcia tego elementu generalną

obławę na terenie całego Kra­
kowa w dniu 17 bm. w czasie 
której doprowadzono około 50 
osób z czego zatrzymano 30 
osób za różne przestępstwa 
względnie jako poszukiwane.

Ohydne zgwałcenie kobiety
Onegdaj rozpoczął się w Wied­

niu proces przeciwko 26-letnie- 
rau majstrowi krawieckiemu Adal­
bertowi Capowi i jego przyja­
ciółce 19-Ietniej Hercie Ulmon 
oraz ich znajomej Katarzynie 
Griegel o zgwałcenie młodej 
14-letniej dziewczyny, Leopoldy- 
ny N.

Według aktu oskarżenia Adal­
bert Cap prowadził życie nie­
zwykle hulaszcze, uganiając się 
wyłącznie za zabawami.

Ogłosił anons w jednym z 
dzienników „Chciałbym bardzo 
się zakochać".

Na ten anons zgłosiła się 19-

letnia Herta Ulmon.
Herta Ulmon zaznajomiła 

Capa ze swą przyjaciółką Grie­
gel, z którą utrzymywała stosu­
nek lesbijski. Wszyscy troje po­
kazywali się odtąd razem i up* 
rawiali w mieszkaniu Capa praw­
dziwe orgje.

Niedawno temu wpadł Cap na 
pomysł, by zwabić do mieszkania 
swego młodziutką dziewczynkę. 
Ofiarą padła 14-Ietnia uczenica 
Leopoldyna N.

Mieszkanie było zamknięte 
na klucz tak, że Leopoldyna 
wiedząc co je j grozi, nie mog­
ła odejść.

Ujęcie szswca-komnnisty
Do lokalu Młodej Polski w 

Tarnowie, wrzucili komuniści 
przez okno ulotki komunistycz­
ne o ‘treści antypaństwowej.

Członkowie Młodej Polski rzu­
cili się w pogoń za sprawcami 
i jednego z nich schwytali. Jest 
nim szewc Michał Zabawa, ka­
rany już za komunizm. Zabawę 
oddano w ręce policji.

Herta Ulmon zgasiła światło 
i przyłożyła do twarzy Leopol- 
dyny nachloroformowaną chust 
kę. Leopoldyna straciła przytom­
ność, a wtenczas tak Cap jak 
Herta Ulmon dopuścili się na 
nią gwałtu. Później Cap wypu- 
puścił dziewczynę, która zapa­
miętała sobie numer domu i do­
niosła o tern policji. Capa i je ­
go dwie towarzyski aresztowano 
a onegdaj odbyła się rozprawa, 
która ze względu na charakter 
zbrodni była tajną.

Zainteresowanie procesem jest 
w Wiedniu olbrzymie. Rozprawa 
została jednak narazie odroczona.

Krwawe bójka podczas g ry  
w  karty

Onegdaj w czasie gry w kar­
ty powstała kłótnia pomiędzy 
Markiem Ludwikiem i Himlem 
Leonem w Świętochłowicach. 
W trakcie kłótni Marek pchnął 
Himlc nożem dwukrotnie w gło­
wę i w bok, raniąc go poważnie. 
Okaleczonego odstawiono do 
szpitala, a sprawcę pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej.

Zboczeniec zniewolił 
dziewczynę

Sąd grodzki w Słupcy rozpa­
trywał sprawę Grzyba o profa­
nacji cmentarza katowickiego 
parafji Koszuty pod Słupcą, któ­
ry na grobie zniewolił dziew­
czynę. Sąd ukarał zdegenerowa- 
nego Grzyba dwumiesięcznym 
aresztem, a dziewczynę dwuty­
godniowym.

Skrytobójczy zam ach morderczy
Do mieszkania gajowego Iwa­

na Sapyły z Wiszenki oddano 
wczoraj w nocy dwa strzały 
karabinowe przez okno. Wdro­
żone przez policję dochodzenia

doprowadziło do ujęcia spraw­
ców. Są nimi Oleksa Jureczko 
Teodor Mjchałejko i Mikołaj 
Sadzynycia.

Dochodzenia wykazały, że Ju­

reczko, czując złość do gajowe­
go postanowił pozbawić go ży­
cia i w tym celu dobrawszy so 
bie towarzyszy, oddał w nocy 
dwa strzały karabinowe.

Tragedja robotników fabryki Fitznera

Uroczystość 40-lecia Oddziała 
W ioślarskiego „Sokoła" krak.

W czoraj odbyła się uroczy 
stość jubileuszu 40-letniego Od­
działu Wioślarskiego Sokoła w 
Krakowie, Na jubileusz popular­
nego O W SK  przybyli delegaci 
z całej Polski, oraz przybyły 
także doskonałe osady, które 
stoczyły szereg imponujących 
walk na torze krakowskim, stwa­
rzając niebywałe w Krakowie 
widowisko regat wioślarskich.

W godzinach porannych ot­
warł akademję prezes O W SK  
hr. Ksawery Pusłowski, witając 
zebranych delegatów oraz gości.

Wieczorem w salach Sokoła 
nastąpiło uroczyste rozdanie na­
gród oraz bankiet i zabawa wio­
ślarska, które tworzyły zakoń­
czenie jubileuszu O W SK ,

W tych dniach fabryka wa­
gonów Fitznera w Siemianowi­
cach zredukowała kilkudziesięciu 
robotników, zam. w Zagłębiu. 
Robotnicy ci wraz z rodzinami 
przeżywają prawdziwą tragedję, 
mimo bowiem kilkuletniej pracy

w fabryce, pozbawieni są jakich­
kolwiek zasiłków. Pozostają za­
tem bez środków do życia, cier­
piąc skrajną nędzę.

Są to skutki nowej ustawy o 
pomocy na wypadek bezrobo­
cia, która mówi, że zasiłek

otrzymują tylko ci, którzy w 
bieżącym roku przepracowali
pewną, określoną ilość dni.

A u Fitznera pracowano 1 
lub 2 dni w tygodniu, dlatego 
też nieszczęśliwi nic nie dostaną.

Olbrzymia kradzież klejnotów w hotelu
Dwaj podróżni zamieszkali 

czasowo w hotelu w Paryżu, ku 
swemu przerażeniu stwierdzili 
rano, że skradziono im w nocy 

! biżuterję wartości 400 tysięcy 
franków.

Śledztwo ustaliło, że kradzieży 
dokonał 35-letni mężczyzna, któ­
ry pozostawał w spółce z nume­
rowym hotelu.

Zgłosił się on niby po swoje 
rzeczy pozostawione poprzednio

w pokoju i po drodze, za wie­
dzą owego numerowego dobrał 
się do walizki sąsiadów, których 
okradł.

Numerowy ulotnił się z ho­
telu razem ze swym wpólnikiem.

Lepsza śmierć niż życie w takich warunkach
Przy ul. Tarczyńskie 14 w 

Warszawie, z okna 2 piętra 
mieszkania Marji Borowej wy­
skoczyła na bruk 18-Ietnia W ła­
dysława Portugalska, robotnica.

Lekarz Pogotowia stwierdził o- 
gólne potłuczenie i przewiózł 
młodocianą desperatkę do szpi­
tala. Jest to już druga próba u- 
cieczki przed życiem.

Desperatka jest od dłuższego 
czasu bez pracy i środków do 
życia z tego powodu powiada, 
że lepsza śmierć niż życie w 
takich warunkach.

Zam ach samobójczy 
obok samkn

W czoraj rano znaleziono w 
pobliżu fabryki „Laokon" obok 
Wysokiego Zamku we Lwowie, 
leżącego na ziemi bez przytom 
ności jakiegoś młodzieńca z 
przestrzeloną skronią. Obok nt 
ziemi leżał bębenkowy rewol­
wer z którego wystrzelono dwa 
naboję.

Przechodnie zaalarmowali po­
licją i pogotowie ratunkowe, le­
karz pogotowia stwierdził, że 
desperat oddał do siebie 2 strza­
ły rewolwerowe w skroń i w 
stanie beznadziejnym odwiózł 
samobójcę do szpitala powszech­
nego. Równocześnie policja 
wszczęła dochodzenie i stwier­
dziła, że desperat nazywa się 
Władysław Seńkow, liczy 21 
lat, jest robotnikiem zajętym w 
„Książnicy-Atlas", zam. przy 
ul. Domagaliczów.

Tajemnicze sam ebójstwo  
młodej kapcowej.

W Rudzie Pabjanickiej popeł­
niła samobójstwo 29-letnia He­
lena Kanicka, właścicielka skle­
pu spożywczego.

Kanicką znaleziono leżącą na 
ziemi. Obok leżał rewolwer.

Jest rzeczą ciekawą, że na 
ciele nie znaleziono śladów krwi, 
ani też rany od wylotu kuli.
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wypożycza najnowsze książki. 
Abonament miesięczny

Zł. 1.50 bez kaucji
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